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REFORMA NA LINII. O 
śmiałym eksperymencie w 
WPK donosi Głos Wybrzeża. 
Od lat w Trójmieście brakuje 
kierowców i motorniczych, a 
to — zdaniem kierownictwa 
firmy — powoduje, że prze- 
stają obowiązywać rozkłady 
jazdy. W WPK postanowiono 
więc, iż autobusy na dwóch 
peryferyjnych liniach będą 
kursować rzadziej. Zdobyte 
doświadczenia mają dopro- 
wadzić do urealnienia rozkła- 
dów na kolejnych liniach, któ- 
re nastąpi w najbliższym'cza- 
sie. E-D wydaje się jednak, iż 
w dobie reformy nadmorski 
przewoźnik mógł się popisać 
większą odwagą i konsek- 
wencją. Wszak najlepsze do- 
świadczenia zdobyłby zawie- 
szając od razu wszystkie au- 
tobusy na wszystkich liniach. 


PAZERNA RADA. Głos 
Szczeciński podaje liczne 
przykłady osiągnięć ambit- 
nych pracowników Instytutu 
Technologii Gumy w Szczeci- 
nie. Dla jednej z kopalń mie- 
dzi wykonali części gumowe 
do sprzęgieł, dwukrotnie 
trwalsze od dotychczas im- 
portowanych z RFN. Na zle- 
cenie Elektrowni w Belchato- 
wie, Adamowie i Koninie zro- 
bili kulki z porowatej gumy, 
zapobiegające osadzaniu się 
kamienia kotłowego. Za dzia- 
łalność antyimportową ITG 
otrzymuje nagrody krajowe i 
wojewódzkie. 

Największą jednak korzyść 
ciągnie z tego Krajowy Zwią- 
zek Chemicznych Spółdzielni 
Pracy „„Chemix'”. Rada związ- 
ku każe sobie płacić roczny 
haracz w wysokości 4,2 min 
zł (jeszcze parę lat temu o- 
płata wynosiła 160 tys. zł) i nie 
chce przyznać Instytutowi 
osobowości prawnej, co dało- 
by mu samodzielność i swo- 
bodę w dysponowaniu wypra- 
cowanym przez siebie mająt- 
kiem. E-D uważają, że Rada 
korzysta ze swoich praw i z 
pewnością uważa, że cierpli- 
wość ITG jest jak z gumy — 
rozciągliwa. 


JESZCZE WYŻEJ. E-D wy- 


słuchały w Porannych Sygna- 


łach korespondencji Wacława 
Sądeja z Wrocławia. Otóż 
obok rozgłośni PR drogowcy 
podnoszą krawężniki jezdni. 
Całe to przedsięwzięcie ma 
już wielomiesięczną historię. 
Najpierw remontowano toro- 
wisko tramwajowe, ale wy- 
szło głupio, bo okazało się, że 
torowisko wystaje 5 cm nad 
jezdnię. Przyjechały więc 
wielkie maszyny i zaczęły 
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wylewać tony asfaltu. Tym ra- 
zem udało się, i to jeszcze 
jak, bo jezdnia dogoniła nie 
tylko torowisko, ale i chodnik. 
Wszystko się wyrównało — z 
wyjątkiem wiaduktu kolejowe- 
go. którego prześwit się 
zmniejszył. E-D są zdania, że 
nie należy z obawą oczeki- 
wać efektów podnoszenia 
krawężników. Najważniejsze, 
że poziom, na którym się po- 
ruszamy, stale rośnie 


50 GROSZY. Głos Szcze- 
ciński informuje o kłopotach z 
inflacją. Dopóki obowiązywa- 
ły u nas ceny na poziomie 
sprzed 10 lat, nikomu nie 
przeszkadzało, ze pojemność 
liczbowa kas liczących mąrki 
„Oka'” kończy się na 9999. A 
co dzieje się teraz? Kiedy 
klient kupuje regał lub dy- 
wan, nie mówiąc o telewizo- 
rze kolorowym, operacja pod- 
liczenia za pomocą takiej ma- 
szyny trwa co najmniej kilka 
minut. Kasjerka musi bowiem 
zespół elementarnych czyn- 
ności powtarzać kilkanaście. 
a nieraz i kilkadziesiąt razy 

Przeciwko drożyźnie buntu- 
ją się nie tylko bezduszne 
maszyny. Panienka w budce 
z lodami odmówiła przyjęcia 
należności w monetach po 50 
groszy. Co miałem powie- 
dzieć dziecku, na jego pyła- 
nie, dlaczego pani nie chcjąła 
sprzedać loda za te pieniąż- 
ki? — pyta, ńie podający 
swego nazwiska, czytelnik 
gazety. No cóż, jeśli ktoś woli 
50 gr od 5 zł, niech uczy swo- 
je potomstwo prawa Koperni- 
ka-Greshama już od koły- 
Ski. 


KOZIE LOBBY. Oto, czego 
potrzebuje polska koza — do- 
wiaduje się od dyrektora 
Kombinatu PGR _ Niemodlin 
Henryka Gregoriusa Trybuna 
Opolska. Rok temu założono 
fermę kóz. Dzisiaj kozy doją 
się ochoczo — rekordzistki 
dają do 7 | mieka dziennie. 
Spijają je cielęta i — na od- 
powiedzialność rodziców — 
dzieci pracowników fermy. 
Mieka się nie sprzedaje, bo 
grozi za to ściganie przez 
prokuraturę. Na kozi nabiał 
nie ma bowiem w Polsce nor- 
my. Krajowego producenta 
dojarek nie interesują zamó- 
wienia z Niemodlina. 

Z korzystną ofertą z rąpa- 
tem pospieszyła firma „„Sepa- 
rator Westfalia" RFN. Kombi- 
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nat dał dewizy z własnego 
odpisu, złecając przymusowe 
pośrednictwo w zakupie cen- 
trali „Animex'. Zamiast spo- 
dziewąnych urządzeń, z War- 
szawy nądeszła niespodzie- 
wana wiadomość, że specja- 
liści z „Animexu” prowadzą 
rozmowy 2 Hiszpanami, 
Stronnictwo kozich zwolen- 
ników w Kombinacie słabnie, 
bo korzyści ze zwierząt choć 
spore, są na razie teoretycz- 
ne. Na azczęście jest to fer- 
ma zarodowa i teczka próśb 
o sprzedaż kóz pęcznieje. Ig- 
loopo! Dębica chce kupić 50 
capów | to po 80 tys. zł od 
sztuki. Raz kozie życie? 


SPRĄWIEDLIWOŚĆ NA 
PROMIE. Przykłady wybitnej 
atencji; z jaką odnoszą się 
nasi armatorzy do orzeczeń 
Izby Morskiej, podaje Głos 
Wybrzeża Kapitana „Pome- 
ranii', która uderzyła w na- 
brzeże portu, pozbawiono 
prawa pełnienia swej funkcji 
na pół roku za brawurowe i 
niezgodne z zasadami prak- 
tyki morskiej manewrowanie: 
Mimo to kapitan nada! dowo- 
dził promem, co — zdaniem 
PŹB — w sytuacji braku inne- 
go doświadczonego kapitana 
było decyzją podjętą w inte- 
resie bezpieczeństwa żeglu- 
gi... PLQ dały zgodę na pracę 
na statky obcej bandery kapi- 
tanowi, którego Izba uznała 
współwinnym wypadku „Jana 
Heweliusza” w Ystad. Nad- 
używający alkoholu I oficer z 
ms. „Tumak”, należącego do 
Polskiego Ratownictwa Okrę- 
towego, miał zostać zwolnio- 
ny z prący w trybie natych- 
miastowym... E-D proponują 
więc ną wszelki wypadek zro- 
bić zrzutkę i kupić koło ratun- 
kowe dia morskiej Temidy. 


JAK W BAJCE. Do ideału 
zbliża się Nysa. Opolski ko- 
respondent Radia Poniedzia- 
łek doniósł, iż w mieście tym 
budując mieczarńię, zapom- 
niano © rozbudowie miej- 
skich wodociągów. Kiedy sy- 
stem komputerowy (mleczar- 
nia jest nowoczesna!) pociąg- 
nie trochę wody do płukania 
kadzi i instalacji, natychmiast 
w wielu dzielnicach miasta 
robi się gucho. E-D dziwią się 
ludziom, którzy wolą wodę od 
nabiały, | same chciałyby po- 
mieszkać w krainie, gdzie 
jeśli nie rzeki, to chociaż kra- 
ny są mlekiem i kefirem pły- 
nące. Fl 


Ostrzeżenie 


I 


Być może jestem mało inteligentny, być może mam zbyt ciasną mózgownicę i ogra- 
niczoną percepcję, a może po prostu nie potrafię zrozumieć najprostszych spraw. 
To, co mi się przydarzyło, przekroczyło granice mojej wyobraźni. Ale też chciałbym, 


aby było ostrzeżeniem dla innych kolegów... 


Ceny sprzętu mikrokomputerowego w 
Polsce w zasadzie przekraczają możli- 
wości finansowe przeciętnego inżynie- 
ra, ekonomisty czy naukowca. Kupno 
całego systemu (profesjonalny lub 
półprofesjonalny komputer osobisty, 
monitor, co najmniej jedna stacja dy- 
sków elastycznych i obowiązkowo dru- 
karka) to już dla większości sfera ma- 
rzeń. Nikogo też nie trzeba przekony- 
wać, jaką pomocą, zwłaszcza dla ludzi 
„parających się” nauką, jest mikrokom- 
puter w domu. Więc łatwo można sobie 
wyobrazić, jak bardzo poczułem się 
szczęśliwy dowiedziawszy się, że ktoś 
z zagranicy postanowił zrobić mi nie- 
spodziankę i wpłacił na konto firmy wy- 
syłkowej odpowiednią sumę uprawnia- 
jącą mnie do odbioru w Polsce całego 
systemu mikrokomputerowego! 512 kB 
RAM, dwie stacje dysków 360 i 720 kB, 
duży monitor, no i drukarka z możli- 
wościami graficznymi. Przecież na coś 
takiego nigdy w życiu nie mógłbym so- 
bie pozwolić. Po uiszczeniu opłaty w 
wysokości kilkunastu tysięcy zł za 
fracht niezwłocznie przystąpiłem do 


okupowania komputera. Nic nie wska- ' 


zywało na to, że dobre złego początki... 

Już po ok. dwóch miesiącach otrzy- 
muję z Urzędu Skarbowego powiado- 
mienie o wszczęciu postępowania 
przeciwko mojej osobie w związku z 
narażeniem Skarbu Państwa na straty 
wynikłe z zatajenia otrzymania daro- 
wizny zagranicznej. Oczywiście niezna- 
jomość prawa nie usprawiedliwia jego 
nieprzestrzegania, ale obowiązujące w 
danych okolicznościach postanowienia 
prawa należy obywatelowi wskazać. — 
Bo czyż są osoby — łącznie z zawodo- 
wymi prawnikami — znające wszystkie 
postanowienia prawa? Nawet wśród ju- 
rystów jest podział na specjalności. 

W tym wypadku wystarczyłoby na 
drzwiach u Hartwiga umieścić odpo- 
wiednią informację i już obywatel nie 
byłby narażony na nieświadome łama- 
nie prawa. Ale czy to kogoś obchodzi... 
Najłatwiej wszcząć postępowanie. A 
zresztą po co nakładać na obywatela 
obowiązek zgłaszania (w ciągu 30 dni) 
otrzymania przesyłki, skoro i tak taką 
informację Hartwig musi przesłać do 
odpowiednich urzędów skarbowych. 

Obowiązkowa wycieczka do Urzędu 
(oczywiście w godzinach pracy) okaza- 
ła się mocną próbą. Z ust pani kierow- 
niczki dowiaduję się, że niezgłoszenie 
darowiny może mnie kosztować ok. 
100000 zł! Ratuje mnie tylko fakt, że by- 
ła to pierwsza w moim życiu darowiz- 
na; napisanie prośby, z takim uzasad- 
nieniem, o odstąpienie od wszczętego 
postępowania bardzo miła pani kierow- 
niczka rozpatruje pozytywnie. | wyda- 
wałoby się, że kamień z serca — już 
po sprawie. A to dopiero początek! 

W odpowiedzi na pytanie, czy narazi- 
łem Skarb Państwa nie zgłaszając faktu 
otrzymania mikrokomputera,  dowie- 
działem się, że była to chęć uniknięcia 
zapłacenia podatku od darowizny! Cze- 
go? Podatku od darowizny. Za co? Za 
to, że się wzbogaciłem (!) poprzez 


otrzymanie pewnego dobra o określo- d 


nej wartości rynkowej. Ile? Wówczas (a 
był to koniec 1986 r.) kwota ta wynosiła 
bagatelka... 173800 zł! 

A więc za to, że do kraju dociera no- 
woczesny sprzęt, bez konieczności wy- 
dania złamanego centa, za to, że będę 
mógł lepiej i wydajniej pracować (pra- 
cując naukowo również poświęcam 
swój czas prywatny — a wyniki mojej 
pracy to też pewne dobro dla kraju), za 
to, że ze sprzętu tego mogą korzystać 
współpracownicy i koledzy, a nawet, 
biorąc pod uwagę możliwość obcowa- 
nia dziecka z nowoczesną techniką (co 
z pewnością procentować będzie w 
przyszłości) muszę zapłacić podatek w 
wysokości moich półrocznych docho- 
dów! A może jest to forma ochrony in- 
teresów krajowego przemysłu mikro- 
komputerowego w związku z nadpro- 
dukcją, bogatą ofertą sprzętową i du- 
żym wyborem pod względem cen i 
możliwości? 

Gdybym wiedział o tym wszystkim w 
momencie odbierania mikrokomputera, 
to po prostu nie przyjąłbym tego pre- 
zentu — nie stać mnie na takie niespo- 
dzianki. Zresztą do tej pory nie mogę 
zrozumieć jak można zażyczyć sobie 
podatku w wysokości półrocznych do- 
chodów inżyniera na państwowej posa- 
dzie za coś, co w Anglii kosztuje co 
najwyżej połowę miesięcznej, raczej 
słabej pensji. Nie mogę też pojąć jak w 
kraju socjalistycznym mogą obowiązy- 
wać dwa oficjalne kursy walut wymie- 
nialnych. Jeden np. wtedy, gdy przeli- 
cza się obywatelowi rentę zagraniczną 
na złotówki (oczywiście jest to ten dru- 
kowany w gazetach), a drugi funkcjonu- 
jący właśnie np. przy wycenianiu, dla 
celów podatkowych, towarów sprowa- 
dzonych z zagranicy — odpowiadający 
przelicznikowi czarnorynkowemu. 

Jeszcze byłbym w stanie zrozumieć, 
że muszę zapłacić podatek, i to właśnie 
wymierzony na podstawie ceny rynko- 
wej sprzętu, gdybym komputer ten 
sprowadził na sprzedaż. Ale zachowu- 
jąc otrzymany system mikrokomputero- 
wy dla siebie, jako niezbędny do dal- 
szego rozwoju naukowego i zawodowe- 
go, jakoś nie czuję na czym polega to 
moje wzbogacenie, od którego mam 
zapłacić taką sumę. A skoro nie mam 
zamiaru sprzedawać i zakładając, że 
jednak muszę zapłacić ten podatek, to 
może uczciwiej byłoby naliczyć go 
według oficjalnego kursu dolara w dniu 
zakupu sprzętu? Wówczas okazałoby 
się, że wartość otrzymanego mikrokom- 
putera nie podlega opodatkowaniu — a 
przecież państwo musi zarobić. 


Ciekawostką jest to, że gdyby osoba 
obdarowująca mnie, zamiast wpłacić 
na konto firmy wysyłkowej, wpłaciła od- 
powiednią sumę na moje konto dewizo- 
we w kraju, a ja natychmiast przelał- 
bym tę kwotę na konto zagranicznego 
pośrednika, dostarczającego komputery 
do Polski, wówczas nie zapłaciłbym ani 
grosza podatku. Ciekawe, prawda? Nie- 
co więcej zachodu, skutek ten sam 
(komputer u zainteresowanego), a 


A oszczędności olbrzymie — tylko gdy- 


bym wiedział o tym wcześniej... 

Zresztą takich ciekawostek w moich 
potyczkach z prawem było więcej. Do 
najważniejszych zaliczyłbym fakt, że 
gdyby taką darowiznę otrzymał lekarz 
prowadzący prywatną praktykę lub rze- 
mieślnik, któremu komputer jest nie- 
zbędny w jego działalności lub do pod- 
niesienia wysokości produkcji — a 
więc w obu przypadkach byłoby to na- 
rzędzie pozwalające osiągnąć większe 
zyski — to wówczas obaj mieliby pod- 
stawę do ubiegania się o odstąpienie 
od wymierzenia podatku od darowizny. 
l tak oto uzyskujemy kolejny dowód na 
to, że w Polsce niewymierna przecież 
efektywność pracy mózgu jest ciągle 
jeszcze nie doceniana. Bo jak zmierzyć 
korzyści wynikające z faktu, że inży- 
nier, naukowiec czy ekonomista będzie 
coś tam liczył dwadzieścia minut za po- 
mocą, komputera zamiast ośmiu godzin 
„na piechotę” i że zaoszczędzony czas 
może poświęcić na pracę koncepcyjną, 
właściwą przecież tym profesjom? Ale 
czy ktokolwiek z decydentów w ogóle 
myśli takimi kategoriami? 

Łudziłem się, że tak. Z tą myślą, 
zgodnie z obowiązującymi wówczas 
przepisami (Dz.U. Nr 45, z dn. 11.08.83; 
poz. 207, art. 17), napisałem prośbę do 
ministra finansów o zwolnienie mnie z 
podatku przedstawiając szczegółowo to 
wszystko, co już tu napisałem, jak rów- 
nież to, że mam na swoim koncie wdro- 
żenia, wnioski racjonalizatorskie, pa- 
tenty i wzory użytkowe, publikacje itp. 
itd. dokumentując tym samym (jak mi 
się wówczas wydawało), że mikrokom- 
puter jest mi rzeczywiście potrzebny do 
dalszego rozwoju zawodowego i na- 
ukowego, że wyniki mojej pracy fak- 
tycznie przysparzają krajowi wymier- 
nych oraz niewymiernych korzyści. 
Udokumentowałem również i to, że by- 
łem prekursorem komputeryzacji w 
swoim zakładzie pracy oraz to, że kom- 
puter w domu to nie tylko znamię lu- 
ksusu i oznaka egoizmu, ale przede 
wszystkim narzędzie pracy, które poz- 
wala na dokończenie wielu rozpoczę- 
tych w zakładzie problemów, a więc 
wydłużające efektywny czas pracy. 


11 sierpnia 1987 r. nadeszła przesył- 
ka z pieczątką Ministerstwa Finansów 
w górnym lewym rogu. Serce zabiło 
mocniej, po karku przeszedł dreszcz 
emocji... W związku ze zmianami u- 
prawnień dotyczącymi zwolnień od po- 
datków (Dz.U. Nr 20, poz. 121) sprawę 
moją przekazano do Izby Skarbowej. 
Odpowiedź z Izby Skarbowej nadeszła 
15 września 1987 r. — było to powiado- 
mienie, że w związku z tym samym 
rozporządzeniem sprawę moją przeka- 
zano do właściwego Urzędu Skarbowe- 
go. Pismem z 30 stycznia 1988 r. Urząd 
Skarbowy powiadomił mnie, że podanie 
moje w sprawie zaniechania podatku 
od darowizny zagranicznej postanowił 
załatwić odmownie, podając w uzasad- 
nieniu: Komputer (...) stanowi prywatną 
własność Obywatela, a darowizna taka 
miała miejsce i zgodnie z ustawą (...) 
podlega podatkowi. Przyjmując do opo- 


Ciąg dalszy na str. 34 
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Komputery Amiga 1000 zaczęły się 
sprzedawać całkiem nieźle parę lat te- 
mu — gdy nagle zostały zaatakowane z 
dość nieoczekiwanego kierunku. Typo- 
wo biurowy komputer, jakim jest IBM 
PC, technicznie — w stosunku do nich 
— przestarzały zaczął bowiem poja- 
wiać się także na rynku komputerów 
domowych. Głównym powodem była ni- 
ska cena i mnóstwo oprogramowania. 
A także to, że był to standard rynkowy. 

Najbardziej drastycznym przykładem 
było pojawienie się Amstrada PC 1512 
rok temu — za 450 funtów — w czasie 
gdy Atari 520 ST kosztowało o 250 fun- 
tów więcej. Wprawdzie początkowo 
rzecznik prasowy Atari zapowiedział, 
ze ich komputer jest technicznie lepszy 
i „nie zamierzamy konkurować ceną z 
PC 1512'' — ale było oczywiste, iż w tej 
sytuacji cena musi zostać obniżona. 

Oprócz obniżenia ceny firmy podjęły 
równocześnie i inne działania w celu 
utrzymania się na rynku. Główne kie- 
runki to rozszerzenie możliwości kom- 
puterów i próby wejścia na rynek kom- 
puterów biurowych. 

Apple wprowadziło na rynek Macin- 
tosha Plus — w którym usunięte były 
niedociągnięcia pierwszej wersji. Miał 
on port SCSI (Small Computer System 
Interface — umożliwiający szybkie 
przesyłanie informacji na standardo- 
wym łączu), 1 MB pamięci — i wiele 
nowych urządzeń peryferyjnych. Rów- 
nocześnie, dobrze zorganizowana kam- 
pania reklamowa wprowadziła go na 
rynek komputerów biurowych — gdzie 


Ostrzeżenie 
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datkowania wartość rynkową kompute- 
ra (...) podatek wynosi 134500 zł. — jak 
również otrzymane wynagrodzenie ze 
stosunku pracy Obywatela utrzymuje 
się na poziomie średniej płacy w PRL 
— wobec powyższego brak podstaw do 
zaniechania wymiaru podatku. Zwycię- 
ża sucha litera prawa. Mój zysk to 
zmiana kwoty wolnej od opodatkowania 
(Dz.U. Nr 35 poz. 197) — stąd nowy wy- 
miar podatku. 

Korzystając z prawa do odwołania 
składam ponowną prośbę o rozpatrze- 
nie mojej sprawy do Izby Skarbowej 
dołączając wcześniejszą koresponden- 
cję do ministra finansów. W odwołaniu 
dodatkowo nadmieniłem, że w czasie 
załatwiania mojej prośby nastąpiło 
23% obniżenie ceny komputera, że 
wówczas też zaniechano produkcji tego 
typu sprzętu i że upłynął również ter- 
min ważności gwarancji, co niewątpli- 
wie wpłynęło na obniżenie jego wartoś- 
ci rynkowej. Zaznaczyłem też, że gdyby 
mi przez myśl przeszło, że będę musiał 
płacić podatek, to sprzedałbym ten 
komputer wówczas, gdy mogłem uzy- 
skać za niego najwyższą cenę. Pod- 
kreśliłem jeszcze raz, że nie zamie- 
rzam pozbywać się mojego mikrokom- 
putera. Z nadzieją, że może jeszcze 
gdzieś w Wysokich Urzędach pracują 
ludzie „wyposażeni w SERCE i RO- 
ZUM”, a nie tylko w paragrafy, oczeki- 
wałem odpowiedzi, 


szczególnie zarządzający średniego 
szczebla przywitali go radośnie ze 
względu na łatwość nauczenia się jego 
obsługi. Kolejnym komputerem tej serii 
jest Macintosh SE. Dzięki zmianom w 
układzie wyświetlania obrazu jest on o 
kilkanaście procent szybszy od swoich 
poprzedników, istnieje możliwość pod- 
łączenia jednej karty oraz ma wbudo- 
wany dysk twardy (lub drugi dysk ela- 
styczny). Pojemność FROM została 
zwiększona do 256 kB — choć pamięć 
ta nie jest w całości wykorzystana. 

Przyszłością tej linii jest niewątpliwie 
Macintosh Il — zasadniczo nowy (choć 
kompatybilny z poprzednimi) komputer 
oparty na mikroprocesorze Motorola 
68020 (ponad dwa miliony operacji na 
sekundę...) posiadający procesor aryt- 
metyczny Motorola 68881, MB pamięci 
z możliwością rozbudowy do ośmiu, ko- 
lor, rozdzielczość ekranu 640 na 400, 
wbudowany twardy dysk o pojemności 
40 MB itp. itd. Najważniejszą jego zale- 
tą jest jednak odejście od koncepcji 
„zamkniętej skrzynki” lansowanej w 
poprzednich modelach i zaprojektowa- 
nie go z możliwością dodawania kart z 
elektroniką — podobnie jak w Apple 
czy PC. Mówi się o wprowadzeniu sys- 
temu operacyjnego podobnego do 
UNIX-a. A już teraz jest dostępny sy- 
stem pozwalający (w ograniczonym za- 
kresie) na równoczesne wykonywanie 
kilku zadań — także na starszych wers- 
jach Macintosha. 

Warto zauważyć, że pomimo wyjątko- 
wej staranności z jaką Apple przygotu- 


15 kwietnia 1988 r. W skrzynce na li- 
sty awizo — przesyłka polecona; na- 
dawca: Izba Skarbowa. Decyzja: /zba 
Skarbowa (...) Zowaóć wia utrzymać w 
mocy decyzję organu podatkowego I in- 
stancji. Uzasadnienie: (...) Izba Skarbo- 
wa nie znałazła podstaw społecznie lub 
gospodarczo uzasadnionych (...) Sytua- 
cja rodzinna i materialna petenta jest 
korzystna (...) Na utrzymaniu pozostaje 
tylko jedno dziecko (...). Ponadto ob. 
opracował kilkanaście wniosków racjo- 
nalizatorskich, jest także autorem kilku 
patentów i wzorów użytkowych. Należy 
przypuszczać, że otrzymuje za tę dzia- 
łalność honoraria (nawet nikt tego nie 
sprawdził, a ja nie wiem czy suma 
wszystkich honorariów, jakie kiedykol- 
wiek otrzymałem, wystarczyłaby na 
pokrycie podatku) (...) Przeznaczenie 
darowanego komputera do pracy na- 
ukowej, a także udostępnianie go 
dziecku i znajomym nie ma w tej spra- 
wie większego znaczenia (...) w miej- 
scu pracy znajduje się komputer z ca- 
tym wyposażeniem (...). Nie można za- 
tem uznać argumentu, że (...) jest nie- 
zbędny w pracy zawodowej. A więc 
okazało się, że przytoczone argumenty 
mające udokumentować moją działal- 
ność dla dobra kraju obróciły się 
przeciwko mnie. Interesujące też jest 
podejście urzędników z Izby Skarbowej 
do honorariów za działalność wynalaz- 
czą. Przecież ich wysokość to ledwie 
niewielki procent od faktycznych zy- 
sków powstałych w zakładzie i kraju i 
stanowi jednocześnie pewne zadość- 
uczynienie za aktywność, dodatkowy 
trud i wysiłek. Czy z moralnego punktu 
widzenia fakt otrzymywania honorariów 
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je zalecenia dla programistów piszą 
cych programy dla Macintosha wielu z 
nich na Macintoshu II nie pracuje. 
Macintosh Il jest znacznie szybszy od 
swoich poprzedników — typowo obli- 
czeniowy krótki program w Fortranie 
wykonujący się w 30 s na Macintoshu + 
(25 s na Macintoshu SE) potrzebował 
tylko dwóch sekund na Macintoshu Il. 
Jeśli jednak uwzględnić, że zegar Ma- 
cintosha Il jest dwukrotnie szybszy to 
widać, że przyspieszenie uzyskane 
przez zainstalowanie procesora zmien- 
noprzecinkowego jest tylko siedmio- 
krotne — czyli niższe niż na PC. Głów- 
nym tego powodem jest stosunkowo 
słabe dogranie SANE — Standard App- 
le Numerical Environment i procesora 
zmiennoprzecinkowego. Można jednak 
oczekiwać pojawienia się już niedługo 
produków rozwiązujących ten problem. 
Firma Atari wyprodukowała stosunko- 
wo szybko Atari 1040 ST — praktycznie 
bliźniaka 520 ST, ale mającego 1 MB 
pamięci i nieco bardziej zwartą kon- 
strukcję — dysk elastyczny i zasilanie 
w jednej obudowie z klawiaturą i kom- 
puterem. Ponadto zakończono kons- 
trukcję procesora graficznego do Atari 
1040 ST — co daje możliwość uzyska- 
nia efektów graficznych tego samego 
rzędu co na Amidze. Firma podjęła tak- 
że ofensywę na froncie oprogramowa- 
nia zachęcając niezależnych producen- 
tów do tworzenia nowych pakietów 
bądź adaptacji istniejących. Jej skutki 
są wyraźnie widoczne. Z ciekawostek 
— można obecnie już kupić wielozada- 
niowy system operacyjny. A niedługo 
będzie dostępny wzorowany na UNIx 
Minix. Cdn. 


Zdzisław Łoboz 


może być brany pod uwagę w tej spra- 
wie? Czy tam naprawdę nikt nie ma po- 
jęcia co to jest praca naukowa? Czy 
można oddzielić pracę zawodową od 
naukowej pracując w jednostce nauko- 
wo-badawczej? Czy to tak trudno wy- 
myślić, że aby do czegoś dojść w na- 
uce nie wystarczy przepracować osiem 
godzin, że istotnym uzupełnieniem jest 
praca w domu? Te pytania pozosta- 
wiam bez odpowiedzi. 

Jak wynika z powyższego pisma, w 
przypadku uznania decyzji za niezgod- 
ną z prawem pozostała mi jeszcze 
możliwość zaskarżenia jej do Naczel- 
nego Sądu Administracyjnego. Ależ ja 
nie mam wątpliwości — ona jest zgod- 
na z prawem, tylko czy aby na pewno z 
rozumem? Chyba już zapomniano o 
tym, że tak ocenia się państwo, jak od- 
czuwa się funkcjonowanie prawa. 

Ja się poddałem! Mam tylko cichą 
nadzieję, że mój przypadek wywoła 
chwilę refleksji u Wysokich Urzędni- 
ków, a kolegom pozwoli na uniknięcie 
błędów, które ja popełniłem. 


P.S. Jak wynika z decyzji Izby Skarbowej 
przysługuje mi prawo ubiegania się o rozło- 
żenie płatności na raty dostosowane do moż- 
liwości płatniczych. Zwróciłem się zatem do 
Urzędu Skarbowego o rozłożenie owych 
134500 zł na 10 rat uzasadniając, że przy ak- 
tualnych naszych zarobkach i tempie wzrostu 
cen uszczuplenie miesięcznych dochodów o 
sumę większą niż 13 tys. zł wpłynie nieko- 
rzystnie na poziom życia całej rodziny. W od- 
powiedzi uzyskałem zgodę na spłatę podatku 
w pięciu ratach po 27 000 zł... 


Włodzimierz R. Ostaszewski 
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Łatanie dachu fikcją 


Jak się dobrze pomyśli, to można wymyślić coś takiego, jak łatanie dachów fikcją. 
i właśnie ną taki pomysł wpadli urzędnicy z Ministerstwa Gospodarki Przestrzennej 
i Budownictwa. Zą wyremontowane i zmodernizowane uważa się mieszkania znaj- 
dujące się w remontowanych i modernizowanych domąch. Proste i skuteczno, Przy- 
najmniej ze stątystycznego punktu widzenią. Bo zapewne punkt widzenia mieszkań: 
ców owych statystycznie wyremontowanych mieszkań jest odmienny. Btatystyką nie 
załata się bowiem dziur w dachu, nie przedłuży technicznego żywotą starym domom 
i mieszkaniom. / 

Jest ich w Polsce co najmniej million w domach czynszowych, które bez gruntow- 
nego czyli kapitalnego remontu, umrą śmiercią techniczną, wypadną ze statystyki 
miejskiej substancji mieszkaniowej. Co trzecie z nich znajduje się w domu wybudo- 
wąnym jeszczą przed 1944 r. Wiek jest ważny, ale nie najważniejszy. Największego 
spustoszenia w kondycji technicznej tych budynków dokonało zaniechanie jakichkol- 
wiek robót konserwącyjnych (art, A, Wróblewskiej pt. „Kto sprzeda ruderę?' — PT 
16'88) czy remontowych. Państwo zajęte planami budowania nowych mieszkań za- 
pomiało o starych. a prywatnych właścicieli, zwlaszcza małych domów czynszo- 
wych, po prostu nie było na to stąć. 

Ktoś wreszcie poszedł po rozum do głowy i przeforsował w rządzie decyzję, że 
gospodarkę remontową należy traktować tąk jak zawsze | wszędzie traktowana być 
powinna, to znaczy równorzędnie z nowym budownictwem W NPSG ną lata 
1986...1990 po rąz pierwszy w okresie powojennym (co już samo w sobia jest ewe- 
nementem) w oddzielnej rubryce ząpisane zostąło, że w całym pięcioleciu remon- 
tom kapitalnym lub modernizacji poddanych zostanie blisko 75 tys. budynków pry- 
watnych, państwowych i spółdzielczych. W tych domach dokona się remontów ąż 
950 tys. mieszkań. 

Słówko „aż” mą awaje uzasadnienie, jako że planowaną liczba jesi o ponad 60% 
większa od liczby mieszkań wyremontowanych w całym poprzednim pięcioleciu. | to 
miał być jeden z mieszkaniowych hitów całago pięciolalniego sezonu remontowego, 
Jak to u nas zwykle bywa — powstały wojewódzkie programy | oczywiście remonta- 
wy program krajowy wspąrty znacznymi funduszami i pulą materiałów w central- 
nych planąch rocznych 

Aljści nie wszystko to, co zadekretowane, bywa w życiu zrealizowane. Z remonia- 
mi domów stało się podobnie. Zanim jeszcze posłowie udzielili nowemu ministrowi 
budownictwa absolutorium za 1886 r., wyrazili w opinii poselskiej nądzieję, że robo- 
ty remontowe domów mieszkalnych w nowym sezonie będą znacznię iepiej wykany” 
wąne niż do tej pory, Zażądali gwarancji. Jedną z nich miało być przyznanie firmom 
parającym się remontami domów co najmniej takich samych preferancji jakie z róż- 
nych tytułów zyskują (bądź dopiero zyskają) przedsiębiorstwą stawiające nowe do- 
my. Kontrola NIK wypunktowałą zresztą bardzo dokładnie wszystkie warunki, jakie 
muszą zostać spełnione, by niewątpliwie piękne i ambitne plany remontowe zostały 
urzeczywistnione. : 

Była w materiałach NIK mowa © zaopatrzeniu materiałowym (fatalnym). o dosta- 
wach sprzętu | elektronarzędzi bez których nie jest możliwe wykonanie drobnych 
prac instalacyjnych ozy dekarskich. 

NIK zwracąła uwagę na brak funduszy, głównie z racji zawyżania rachunków i 
wadliwą organizację prac remontowych. 

NIK z uporem maniaka powracała do potrzeby jednoznacznego ustalenia właści- 
wych mierników oceny ofektów działalności remoniowo-modernizacyjnaj. Chodziło a 
ząprzestąnie fikcyjnego zalicząnia przez urzędników ministerialnych jako wyremon- 
towanych mieszkań znajdujących się w remontowanych domąch. Gdyby porządnie, 
to znaczy normalnie liczyć =— twierdzili uparci kontrolerzy NIK — to liczba wyre- 
montowanych w 19886 r. miaszkań byłaby niższa niż w roku poprzednim o prawie 
8%, to znączy aż a blisko 3 tys. mieszkań. Aż w 41 województwach uzyskano efekly 
niższe od przyjętych w planach. Obronną ręką z tych remontowych opałów wyszła 
jedynie spółdzielczońć, chociaż jako spółdzielcą mam odmienne zdanie. Co z tega, 
że piany przekroczano dwukrolnie, kiedy znacznie zmniejszył slą zakres remontów 

Przykra dla ministeratwa, a jeszcze bardziej dla mieszkańców atąrych domów, in- 
formacja NIK podziąłała jak przysłowiowy kij włożony w mrowisko Zaczął się ruch, 
padło znowu parą dyżurnych haseł o priorytecię dla starych damów. Były to jednak, 
jak się okazało przy kolejnym podsumowaniu roku dokonanym przez dzielnych kan- 
trolerów NIK, ruchy pozarne. 

W remontach, proszę Państwa, wszystko zostało po staremu i zarowno z mojego I 
każdego punkiu widzenia należałopy z tego powodu siągnąć po bardziej drąstyczne 
środki — od aleganckiego zwrócenia uwagi ministrowi gospodarki przestrzennej | 
budownictwa przez komisję sejmową, że dzieje sie niedobrze. 

Niedobrze — ta.mało powiedziane. Z remontami domów dziaje się po prosiu bar- 
dzo żle. Przede wszysikim urzędnicy ministerialni nadal trzymają się dziwacznej 
formuły zalicząnia do pihnu (oczywiście wykonąnega) mieszkań znajdujących się w 
remontowanych domach. Żeby już zupełnie zamącić obraz podają w statystykach 
GUS, że zamiast pianawanych na 1987 r. remontów i modernizacji 7200 budynków, 
robotami objęto aż 8666 domów. Aż a ponad 20% wiącej — triumtują optymiści. 

A realiści powiądają na to, że zamiast wyramontować blisko 53 tys. mieszkań, do- 
konana remontu jadynie 42661 mieszkań — dokładnie a 20% mniej niż przewidywał 
OPR, Poza tym nie ma alę co chwalić zwiększoną liczbą remontowąnych domów, bo 
akurat to jest najbardziej naganne, ba, wręcz szkadliwo. Więcej obiektów, dłuższe 
okresy przeprowadzania robót, nierzadko sięgające 6 lat (I) — to zwyczajny bałagan 
i marnotrąwstwo środków finansowych. Znącznych. | zupełnie nieuzasadnionych. 

Dwa lata w remontąch damów to pełna kląpa | załamanie programu rządowego. 
Żaden kąmullaż tego nie zmieni, choć w ogóle zmiana bardzo by się przydała. Ktoś 
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klawicz (SITPNIGI. inż. Janusz Rajewski (PZITB) — 
wicoprzewodniczący rady, mgr mż. Mioczysiąw Sko- 
rodowski (SITR) 
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reporter), Maciej Krzywicki. Iwona Kupińska, Prze 
mysław Lucząk, Jerzy Meleish Witold Minkowski 
Marek Pawiowicz, Marek Przybylski, Jacek Rupiński, 
Grzegorz Seawczyk, Leszek Wałras, Aleksander 
Wiaczortkowski, Janusz Wikowski, Wojciech Wojta- 
nowrk,, Lach Zącher, Jerzy Żukowski 
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Przedsiebiorstwo Naczelnej Organizacji Technicznej 
ul. Białą 2/4, 00-896 Warzawa 

Egzempiarzo archiwalna czasopisma 'nożna naby- 
wąć w Klubie Prąny Tachnicznej SIGMA w Warsza- 
wie, ul, Mazowiacka 12, tal. 27-43-65 tub zamawiać w 
Dziate Handlowym Wydąwnictwą. ul Bartycka 20, 
skr. pobzt. 1004 Warsząwa, fal. 40-37-31 

Qgioszania przyjmuje: Dział ogłoszeń 1 reklamy 
Wydawnictwą „SIGMA”, 00-236 Warsząwa, ul Świę- 
lojarska 6/7, tel. 31-83-65 

Artykułów nie zamówionych redakcja nie zwraca 
Zastrzega się prawo skrącania i adiustącj! tekstów 
łakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego 
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dw Zam. 373/CD. Nr indeksu [SSN (1137-8783 


Wydawca 


Numer zamknięto: 1967-07-13, -17 
Redaktor dyżurny: Donal Zatoński 


Błąd człowieka czy maszyny? 


Mietatwo Jest ustalić cdpowiedzłańiaść za wypadki 

o dalekosięźnych skutkach i stwierdzić z całkowitą pewnością, 

czy winien jest sprzęt, czy też czlowiek, który popełnił błąd. 
Techniki zmieniają się w zawrotnym tempie, w przeciwieństwie 

do procesu myślenia homo sapiens, który przeobraża się 
znacznie wolniej. Coraz trudniejsze jest osiągnięcie 

porozumienia między maszyną a sterującym nią <owiekióm > — 
rozdźwięk ten sprawia, że niezwykle skomplikowane staje się 
zapewnienie bezpieczeństwa w wielkich obiektach przemysłowych. 


[ 


DIAŁOG MIĘDZY CZŁOWIEKIEM A MASZYNĄ — KRUCHE OGNIWO 


| którzy z kolei posługują się urządzeniami id. 
- Granice faz, tzn. miejąca, w których wy- 
mieniane są iniormacje między rozmaitymi 
częściami ukladu czlowiek-mnazyna -— ta 
strofy słabości Każdy sygnat wyraża tylko 
określone zjawisko lizyczno: typowa iudzka 
skłonność do Interprotacji | ekstrapolacji mo- 
| że doprowadzić operatora do biędnego wnio- 
sku. jeśli dany wskażnik sygnalizuje, że sil- 
"nik jest zalany prądem, nie wynika z ego 
koniecznie, że tankcjonuja odpowiedni za- - czenia. Będzie tkwić w błędzie, dopóki infor- 
wór. Granicą fazy: włormacja — człowiek, prać bad soo bazy uu 
badana jest dzisiaj przez ergonomię proce- 


między jednostkami jest 
dzieje się lak, kiedy np, dwóch operałorów w 
obłiczu zakłóceń w funkcjonowaniu systemu - 
sądzi, że tło ten drugi powinien przedsięw- 
OAWOTAE 


>nia: 1 stan wadach 2 powt EA „poseżokknia 4. refleksja. 5. zrozumienie, «. 
0 Fomola, 7. decyzja, 8. działanie, 9. stan urządzeń — granica laz. 


